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Wieści zuchowe 

Chłopcy, z którymi trudno sobie poradzić... 

3. Kłamstwo czy bujanie słonia w karafce ? 

Staś Bujalski opowiada wszędzie i wszystkim 

niestworzone rzeczy: że jego tatuś był pułkownikiem 

huzarów podczas ostatniej wojny, choć umarł przed 

wojną; że jechał na grzbiecie rekina do kraju Papua- 

sów, chociaż z Krakowa tylko na kolonię do Rabki 

wyjeżdżał, że w jakimś stawie pod Krakowem kroko- 

dyla widział, choć w tym stawie na pewno tylko 
żaby żyją itp. itd. Ostatecznie możnaby nad tym 

wszystkim przejść do porządku dziennego, gdyby to 

na głowie drużynowego nie skrupiło się. 

Oto wczoraj Staś wyszedł z domu już o pierw- 

szej po południu, mówiąc mamusi, że idzie na zbiórkę: 

chociaż zbiórka zaczynała się dopiero o trzeciej. Koło 

ósmej wieczorem Stasia jeszcze w domu nie Dyło- 
Zaniepokojona: matka poszła do szkoły, gdzie zwykle 

zbiórki odbywały się. Szkoła była zamknięta. Zrozpa- 

czona, po całogodzinnym szukaniu w mieście, dała 
znać na Milicję, że Staś zginął. Lecz ledwie wróciła 

do domu, Staś wrócił z powalaną buzią i mocno 

poszarpanymi spodenkami. Mamusia chwyciła za trzcin- 

kę. — Gdzieś był do tego czasu? — woła z oburze- 

niem, 

— Na zbiórce z zuchami! 

— Do tego czasu? Kłamiesz! Przecież szkoła już 

dawno była zamknięta. 

— Kiedy myśmy na polu mieli zbiórkę! 

— Tak długo? Coście tam robili? 

— Bawiliśmy się, Drużynowy wysłał nas do lasu 
na zbójników, którzy nas schwytali, powiązali, wsa- 
dzili do jaskini i zbili. Ale ja się nie dałem, zbójników 

zwyciężyłem i wróciłem do domu! 

'— Matce rózga wypadła z ręki. — No dobrze. 
Już ja sobie z waszym drużynowym poradzę! 

— Rano, gdy jeszcze drużynowy spał, matka 
Stasia przyleciała z awanturą: Jak też można tak znę- 
cać się nad dzieckiem, bić je, trzymać w lesie do 
późnej nocy itd. Zapowiedział” wreszcie, że wię- 
cej nie pozwoli Staszkowi należeć do drużyny. Druży- 
nowy, który zresztą Stasia lubił, napróżno tłumaczył 
że zbiórka skończyła się już przed piątą, że wpraw- 

dzie bawili się w zbójników i górali, ale nikt nikogo 
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nie bił ani nie wsadzał do jaskini. Matka zawsze 
chętniej uwierzy dziecku niż drużynowemu. 

Na szczęście w tej właśnie chwili wszedł Jurek, 
który opowiedział jak wczoraj wieczorem widział 

Stasia z kilkoma chłopcami w parku, bijącego się 
z nimi pod jakąś opuszczoną budą. 

— Już ja mu dam, że Śmie okłamywać swą, 

matkę! — wołała prawie z płaczem. 

— Niech mu Pani krzywdy nie robi, wstawiał 
się drużynowy, Staś właściwie nie kłamał tylko bujał: 
bo się bał kary. 

— Mnie się też tak zdaje, dorzucił Opiekun dru- 
żyny, który równocześnie był nauczycielem Stasia 
i właśnie w tej chwili przyszedł do drużynowego: 
z jakąś ważną sprawą. Staś ma zwykle bujną wyobraź- 
nię i często bierze własne wyobrażenie za :spostrze- 
żenie. Wydaje się mu, że naprawdę przeżył to, o czym 
tylko marzył. Takie zjawiska dość często występują 
u młodszych dzieci. To nie jest jeszcze kłamstwo, bo 
kłamstwo jest wówczas, gdy ktoś mówi wbrew 
własnemu przekonaniu, a Staś mówi wprawdzie nie- 
zgodnie z prawdą bo zdaje się mu, że tak naprawdę 
było jak mówi. Zarzucanie mu kłamstwa właśnie 
nauczyłoby go kłamać. A tym więcej kara. 

— Więc cóż to jest jeśli nie kłamstwo? 
— Trochę, jak powiedziałem branie wyobrażenia 

za spostrzeżenie a trochę może bujanie. 
— Nie pojmuję czym różni się SA od kłam- 

stwa! 
— Różni się i to dec Kłamca | wie jak naprawdę 

było, ale wbrew własnemu przekonaniu mówi inaczej, 
Bujacz nie zastanawia się jak naprawdę było, ale mówi 
jak wyobraźnia przedstawi. Niezgodność z rzeczywi. 
stością u niego zaciera się a nawet nieraz zmienia 
się w szczere przekonanie, że istotnie tak było. dak 

sobie wyobraża. 
— Czy na takie bujanie można patrzeć przez 

palce? - 

— O nie. Bujanie bowiem często prowadzi do 
kłamstwa, tak bowiem nieraz uwikła chłopca, że nie 
pozostaje mu nic innego jak przyznać się do porażki 
albo powiedzieć coś niezgodnie z przekonaniem czyli 

skłamać, A trzeba pamiętać, że kłamstwo grozi załą-  
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drużynach 

z
u
c
h
ó
w
 

 skłańia 
d
r
u
ż
y
n
o
w
y
c
h
 

do' 
po- 

w
a
ż
n
e
g
o
 

traktowania 
tegó:* 

problemu 
w 

w
y
c
h
o
w
a
n
i
u
 

zuchów. 
Warto 

p
o
p
r
a
c
o
w
a
ć
 

nad 
tym 

zagadnieniem, 
tym 

bardziej, 
że 

dla 
samych 

prac 
drużyny 

daje 
to 

duże 
korzyści. 

Rzucę 
tylko 

kilka 
p
o
m
y
s
ł
ó
w
:
 

1) 
Do- 

brze 
jest 

przyzwyczajać 
z
u
c
h
ó
w
 

do 
śpiewania 

solo, 
do 

wytabiania 
samodzielności, 

pewności 
głosu 

i 
pa- 

mięci, 
tym: 

więcej, 
jeżeli 

czyjś. 
głos 

czy 
zdolności 

m
u
ż
y
c
z
n
e
 

dobrze 
się: 

zapowiadają: 
2). 

Zachęcać 
zu- 

«chów 
do 

popisywania 
się: 

śpiewem, 
można 

to 
nawet 

wciągać 
w 

ramy 
konkursu. 

Z
u
c
h
o
w
e
 

konkursy: 
kursy 

ś
p
i
e
w
a
c
z
e
.
 Do. 

tej po-. 
ry 

urządzane 
konkursy:dowiodły, 

że:ten 
rodzaj 

szlachet- 
nego 

w
s
p
ó
ł
z
a
w
o
d
n
i
c
t
w
a
 

drużyn 
z
u
c
h
o
w
y
c
h
 

jest 
mało 

znany 
i 
rzadko 

praktykowany, 
tak, 

że 
dopiero 

war- 
tościowe 

nagrody 
skłaniają 

drużyny 
do 

brania 
w 

nim 
udziału. 

A 
szkoda, 

bo 
kulturalna 

rywalizacja 
pieśni 

ma 
doniosłe 

znaczenie 
w
y
c
h
o
w
a
w
c
z
e
 

i 
społeczne. 

Z
m
u
s
z
a
 

do 
p
o
p
r
a
c
o
w
a
n
i
a
 

nad 
tym 

zagadnieniem, 
skłania 

do, 
dokonania 

właściwego 
doboru 

pieśni, 
wreszcie 

samo 
przygotowanie 

się 
do 

konkursu 
daje 

z
u
c
h
o
m
 

i 
d
r
u
ż
y
n
o
w
e
m
u
 

dużo 
emocji, 

pobudza 
ambi. 

cję 
w 

trosce 
o 

wynik 
z
a
w
o
d
ó
w
.
 

Etapem 
przygoto- 

w
u
j
ą
c
y
m
 

do 
tego 

„rodzaju 
imprez 

będą 
k
o
n
k
u
r
s
y
 

śpiewacze 
 szóstek 

w 
ramach 

driżyny:. 
M
a
 
:to 

d
o
-
 

niósłe 
znaczenie: 

na 
polu 

właściwego. 
rozśpiewania 

z
u
c
h
ó
w
 

z 
warukiem, 

że 
do 

w
s
z
y
s
t
k
i
c
h
 
tego 

rodzaju 
k
o
n
k
u
r
s
ó
w
 
zastosujemy 

te 
same 

prawidła, 
którę m

o
i
m
.
 

zdaniem 
winny 

być 
następujące: 

R
e
g
u
l
a
m
i
n
 

z
u
c
h
o
w
y
c
h
 

k
o
n
k
u
r
s
ó
w
 

Ś
p
i
e
w
a
c
z
y
c
h
.
 

1) 
Do 

k
o
n
k
u
r
s
ó
w
 
d
o
p
u
s
z
c
z
a
m
y
 

zespoły 
z
u
c
h
ó
w
 

w 
jednym. 

wieku 
(z 

różnicami 
nie 

przekraczającemi 
jednego 

roku). 
; 

2) 
Zespoły 

m
u
s
z
ą
 

być. 
j
e
d
n
a
k
o
w
o
 

duże 
np. 

szóst- 
ka, 

dwie 
lub 

trzy: 
szóstki). 

3) 
W
y
k
l
u
c
z
a
m
y
 

wokalną 
pomoc. 

d
r
u
ż
y
n
o
w
e
g
o
,
 

a. 
jeżeli 

zespołem 
dyryguje 

zuch 
— 

doliczamy 
w 

kon- 
kursowej 

ocenie 
d
o
d
a
t
k
o
w
e
 

punkty 
w. 

ilości 
nie. 

większej 
jak 

1/8 
najwyższej, 

ilości 
p
u
n
k
t
ó
w
 

możli- , 
wych 

przez 
zespół 

do 
zdobycia. 

4) 
Każdy 

zespół 
musi 

w
y
k
o
n
a
ć
 

j
e
d
n
a
k
o
w
ą
 

ilo 
piosenek. 

5) 
Piosenki 

w
y
k
o
n
u
j
e
 

się 
bez 

towarzyszenia 
in- 

strumentu. 
6) 

Sąd 
k
o
n
k
u
r
s
o
w
y
 

musi. 
być 

wcześniej 
powia- 

d
o
m
i
o
n
y
 

o 
tym 

jakie 
piosenki 

m
a
j
ą
 

być 
śpiewane, 

aby 
wczas 

wykluczyć 
b
e
z
w
a
r
t
o
ś
c
i
o
w
e
 

i 
nie 

dopuścić 
do 

ich 
wykonania, 

7). 
W 

sądzie. 
k
o
n
k
u
r
s
o
w
y
m
 

nie 
może 

zasiadać 
ża- 

den 
z 

zainteresowanych 
d
r
u
ż
y
n
o
w
y
c
h
,
 

natomiast 
winna 

znajdować 
muzyce. 

e 

się. 
osoba 

znająca 
się 

lepiej 
na. 

8) 
Jeżeli 

do 
konkursu 

zgłoszą 
się 

d
r
u
ż
y
n
y
 

W 
róż- 

nym 
wieku, 

trzeba 
utworzyć 

dwie 
grupy 

k
o
n
k
u
r
s
o
w
e
.
 , 

Inne 
rodzaje 

k
o
n
k
u
r
s
ó
w
.
 

Śpiewaczych 
można 

urządzać 
jeszcze 

inne, 
ale 

już, 
w 

mniej 
licznych 

-zespołach. 
. Np. 

konkurs. 
gry: 

na, 

Prócz 
«
k
o
n
k
u
r
s
ó
w
 ; 

grzebieniach 
(przykrytych 

bibułką), 
ną 

listkach, 
organ- 

- 
kach, 

(harmonijkach 
ustnych), 

piszezałkach, 
czy 

fujar- - 
kach. 

M
o
ż
n
a
 

w
s
p
ó
ł
z
a
w
o
d
n
i
c
z
y
ć
 

w 
ilości 

zaśpiewa- 
nych 

piosenek 
(po 

jednej 
zwrotce 

z 
każdej) 

. Ten.ro-; 
dzaj 

konkursu 
polecam. 

ś
r
o
d
o
w
i
s
k
o
m
:
 

o, 
małej 

liczbie 
drużyn 

zuchowych. 
Wreszcie 

konkurs 
nalniejsze 

piosenki 
(która 

drużyna 
zaśpiewa 

najmniej. 
znaną, 

a 
piękną 

piosenkę 
zuchową). 

; 
D
r
u
h
o
w
i
e
 

drużynowi! 
Sprawa 

podniesienia: 
po- 

ziomu 
śpiewu 

w 
drużynach 

z
u
c
h
o
w
y
c
h
 

leży 
bardzo 

na 
sercu: 

Wydz. 
Zuch. 

łKom. 
Chor., 

dlatego 
'o.tym 

jak 
i 

co 
' Śpiewać 

'napiszę 
jeszcze. 

w 
następnych. 

Wieściach 
Zuch. 

Być 
może, 

że 
uda 

się 
dołączyć 

do 
jednych 

z 
Wieści 

arkusz 
n
o
w
y
c
h
 

oryginalnych 
pio- 

senek 
z 

melodiami 
i 
tekstem. 

L. 
Dmytrowski 

bm. 

Nova 
et 

vetera. 
Cóż 

to 
z
n
ó
w
 

za 
egzamin 

z 
łaciny? 

Czyżby 
n
o
w
y
 

sposób 
zatruwania 

życia 
d
r
u
ż
y
n
o
w
y
c
h
?
 

Bynajmniej! 

To 
tylko 

n
o
w
y
 

dział 
naszego 

miesięcznika, 
mający 

za 

zadanie 
utrwalać 

i 
p
o
d
a
w
a
ć
 

do 
w
i
a
d
o
m
o
ś
c
i
 

ogółu 

wszelkie 
»
n
o
w
e
 

i 
dawne«, 

ale 
z
a
p
o
m
n
i
a
n
e
 

pomysły 
zuchowe. 

N
o
w
e
 

i 
d
a
w
n
e
 

zabawy, 
piosenki, 

opowia- 
dania. 

Pole 
do. 

uprawy 
dla 

»piśmiennych« 
drużyno- 

wych. 
—
 

A 
więc 

zaczynamy! 
Na 

początek 
maleńka 

recepta 
na 

ożywienie 
i 
uprzyjemnienie 

gawęd. 
Gawę- 

dziarz 
wezwie 

do 
p
o
m
o
c
y
 

samych 
słuchaczy. O

n
i
 

bę- 
dą 

robili 
»tło< 

gawędy. 
P
e
ń
ż
i
n
a
w
y
 

o
p
o
w
i
a
d
a
:
 
nie 

tylko 
ustami, 

ale 
rękoma, 

głową, 
oczyma, 

całą 
postawą... 

To 
jednak 

mało. 
Konieczna 

jest 
oprawa 

muzyczna, 

którą 
zrobią 

same 
zuchy. 

O
p
r
z
y
j
m
y
 

się 
na 

konkret- 

nym 
przykładzie. 

»Stary 
leśnik 

ciężko 
zachorował. 

Przez 
kilka 

dni 
jęczał 

w 
strasznych 

bólach 
(ach!..„Qx- 

jęczą 
zuchy). 

Mały 
Janek. 

jego 
wnuczek, 

post 
owwił 

poszukać 
specjalnych 

ziół 
leczniczych. 

W
y
s
z
e
 

W
ę
e
 

do 
lasu, 

pątrząc 
pilnie 

dookoła. 
Ponieważ 

była 
p 

las 
przepełniony 

był 
ptactwem, 

a 
każdy 

ptak 
z
 

(
k
a
ż
d
y
 

zuch 
naśladuje 

innego 
ptaka). 

A 
tam, 

ie 

+ll| 

    

na: 
najorygi-.



  

było więcej kwiatów brzęczały całe roje pszczół 

(bzzz!....). Ale po dwóch godzinach szukania, kiedy 

Janek był już zmęczony, zerwał się duży wiatr (świsty). 

Janek zrozumiał że nadchodzi burza. Niedługo czekał, 

Polowanid 

Oczywiście nie na grubą zwierzynę ale — jak to już los re- 

daktora — na ciekawy temat dla Wieści. W tej myśli zawędro- 

wałem pewnej niedzieli o 11:30 rano na ulicę Karmelicką do 

Teatru R. T. P. D. Wesoła Gromadka na sztukę Ireny Miller 

pt. Trzech Urwisów z Ontario. Najpierw się trochę przeraziłem 

bo było dużo pisku i krzyku dzieciarni, potem jakiś chłopczyk 

zgubił czapkę a wreszcie Światło zgasło, kurtyna się uniosła 

kierowniczka teatru p. Biliżanka wytłumaczyła dzieciom o co 

chodzi, cały zespół zaśpiewał swą bojową piosenkę, wreszcie 

poszczególni aktorzy przedstawiali się i wyjaśniali jaka ich rola 

w sztuce. 

Akcja sztuczki to opowiadanie dramatyczne o Polakach 

osadnikach amerykańskich w puszczy Ontario, ich tęsknocie 

do kraju, anglizowaniu się dzieci u których jednakspod wpły- 

wem jakichś wydarzeń budzi się krew polska i wracają dołkraju, 

bo tam po wojnie brak ludzi a potrzeba rąk do pracy i odbu- 

dowy Ojczyzny. W Gdyni zapisują się do Polskiej marynarki. 

Przyjazd Antka, polskiego lotnika, do puszczy Ontario daje 

sposobność do opowiadania o wyczynach polskiego lotnictwa 

przedwojennego (Bajan, Orliński) oraz podczas wojny (obrona 

Londynu). Obecność w osadzie dziewczynki z Polski, Zosi, oraz 

"jej rówieśników młodych Amerykanów polskiego pochodzenia 

podsuwa porównanie Ameryki i Polski, bogactwa amerykańskie- 

go i biedy polskiej równoważonej wszakże dodatnimi cechami 

'charakteru których brak amerykanom. Wreszcie obecność tak 

charakterystycznego dla stosunków amerykańskich murzyna 

Jacka pozwala podkreślić równość ludzi bez względu na kolor 

twarzy oraz zaznaczyć, że mimo czarnej barwy skóry można 

mieć złote serce. W przebiegu akcji sztuki podkreśla się cechy 

dodatnie: miłość Ojczyzny, odwagę, zaradność, dotrzymywanie 

słowa — wprowadzony jest również dobry uczynek; ratowanie 

tonącego; zły uczynek pociąga za sobą karę (przygoda złapania 

szpiega niemieckiego). Niezbyt potrzebne wyzywanie się wza- 

jemne urwisów. 

Piszę o tym. widowisku dlatego że nasunęło mi ono kilka 

myśli co do 1) wykorzystania tego rodzaju widowisk dla na- 

gdy nagle błysnęło wśród. czarnych chmur i uderzył. 
pierwszy piorun (hukl...) itd. — Czy to nie lepsze, 
niż suche opowiadanie? Spróbujmy! Z powodzeniem 
stosowano ten sposób gawęd przed 20 laty, 

Czarny Wilk 

redaktora. 

szego teatru oraz 2) co do sposobu przeprowadzania widowisk 
teatralnych. 

I. Bezwątpienia nie nadaje się do wykorzystania bezpo- 

średniego w całości i ze względu na długie $moi jest ono' 

dla zuchów niemożliwe do odtworzenia. 

Trzeba więc traktować je jako materiał do wykorzystania 

I dobrze byłoby,by drużynowi zuchowi krakowscy a w miarę 

możności i z poza Krakowa zobaczyli jak praktycznie można 

łączyć różne elementy akcji, tańcą i śpiewu oraz jak zorgani- 

zować tańce i śpiewy rytmiczne. Pewne motywy możnaby 

zastosować do sprawności marynarza: marynarskie piosenki 

z II i III aktu, nastroje marynarskie na statku; możnaby rów- 

nież wpleść do gawęd „marynarza* opowieści o pionierach 

i kołonizatorach polskich w Ameryce pn. i pd. oraz po całym 

świecie. 

IJ. Inne uwagi nasuwają się w związku z grą aktorów 

mająca przecież wyrobić zmysł artystyczny i estetyczny mło- 

dych widzów. Stwierdziłem, że aktorzy w tej sztuczce szarżują 

(zwłaszcza młodzi ale nietylko) t. zn. przesadzają w ruchach 

i intonacji. 

Nasuwa się pytanie czy to podkreślanie przesadne jakichś 

ruchów jest pedagogiczne i kształcące artystycznie i estetycznie. 

Ktoś będzie przecież bronił: przecież to dla małych, a za- 

zachowanie się zbyt żywe, choćby nawet obcesowe, ożywia 

przecież akcję. Ja byłbym zdania że: widz choć mały jest 

bardzo wrażliwy na podniety zewnętrzne i łatwo naśladuje 

później eo widzi, dlatego od maleńkości winno się go przyzwy- 

czajać że ładne jest to co rzetelne, umiarkowane i opanowane— 

w przeciwnym razie później jego zmysł estetyczny ulegnie do 

tego stopnia spaczeniu że wszędzie tam gdzie tego „wygłupia- 

nia się* mieć nie będzie, osądzi że przedstawienie się „nie 

udało*. 

W. Truszkowski pbm. 
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